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P o s ta ram  się dzisiaj omówić sezon 
hokejow y 1936/37, k tó ry  Sekc ja  za­
pisze złotymi zgłoskami w swej h i­
storii, w k tó ry m  po dziesięciu la tach  
żmudnej p racy  zdobyła najzaszezyt- 
liiejiszy ty tu ł  m is t rza  Polski.

Nasz sezon hokejow y zależnym jest 
wyłącznie od kap rysów  naszego k l i­
m atu . N ajp iękniejsze p ro jek ty , naj- 
in tenzyw niejsze p rzygotow ania  n iw e­
czy n a g ła  odwilż, deszcz, lub 15-stop- 
niowy jmróz. U ratow ać hokej u nas

może jedynie  wybudowanie sz tuczne­
go lodowiska w k ry te j  hali, gdzie moż­
na  urządzać najbardziej ryzykow ne 
nawet imprezy hokejowe. Dopóki to 
nie nas tąp i  p raca  Sekcji Hokejowej 
będzie na jtrudn ie jszą , polegającą na

Orzeźwiają J  R A T  F  R A
lemoniady  / •  ‘  j
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I. Drużyna K. S. Cracovia . Mistrz Polski w hokeju lodowym na rok 1936/7.
O d  lew ej : W o łkow sk i, C zarn ik , M icha lik , M ac ie jko, B a lcer (w ubraniu), M archew czyk, 

K e lle r, P ietraszko, Toni, Kowalski, Latacz (sędzia).

Zygm unt Szembek.

Cracovia mistrzem Polski w hokeju na lodzie
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ciągłym czuwaniu i błyskawicznych 
cłćcyzjach, skoro się 'ćlioe w ykorzy ­
stać  sezon w naszyci! w arunkach  m o­
żliwie ad maximum.

Po trzech me,Ozach rozegrany''li na, 
torze katowic-kim ]>oraz pierwszy 
w K rakow ie w ystąp iła  Ora%o' i a w d r u  
gim (dniu Świąt Bożego Narodzenia 
p ize t iw  Sokołowi, w ygryw ając 7 :2 .  
W  dwa cliii później rozpoczęliśmy roz­
grywka o m istrzostw o Okręgu meczem 
z Legią, zakończonym naszą  w ygraną  
w s tosunku  9 :1 .

W dniu  Nowego Roku rozegra! iś- 
ny lnegz, z m istrzem  W ęgier II. K. E. 

Po Równorzędnej itąogół ;grze p rzeg ra ­
liśmy W osta tn ie j minucie jedną bram ­
k ą  różnicy w s tosunku  1 :2  z Mru- 
żyną bardzo inteligentnie grającą, 
p rzew yższającą nas  mądrą: grą  zespo­
łową i ru tyną . Licznie zebrana  p u ­
bliczność 'miała sposobność zobaczenia 
hoke ja  n a ju i ro p e jsk im  poziomie. •

Mimo fata lnych  w arunków  tereno­
wych i zalania  toru wodą, wśród (zu­
pełnej odwilży z deszczem rozegra liś­
m y  'w dniu Trzech Króli mecz z\I)ę- 
bem, wygrywając 3 :0. Za lak  ofiarną  
grę, j a k ą  d rużyna  naszą zadernoństrjt- 
w a ła  (należy się ■ ję;j pełne uznanie. ,

I)nia 6. stycznia, podczas t rw a ją ­
cej iw Krakowie odwilży rozegraliśmy 
lrugie-fspol kanie  z, B. K. E. n a ' to r z e  

katowickim. Na doskonałym lodzie 
uw ydatn ił  :się dopiero zupełny brak 
treningu naszej drużyny. N iedosta­
teczna  kondycja  fizyczna, stąd brak 
k ryc ia  przeciwnika, M również i un i­
kanie  gry  zespołowej spowodowały 
j irzegraną  naszą  1 ^5, jak ie j nie do­
znaliśmy od fi lat.

Kiedy |ouwilż minęłaś rozpoczęliśmy 
treningi, k tó re  przyniosły podniesie-

enem

Szanowna Redakcjo
Nie lubię pisać, n a  szczęście z ‘k ło ­

potu nap isan ia  „czegoś" dla B iuletynu 
sportowego wybawiły milić! nożyczki, 
bo oto k iedy  zastanaw iałem  się nad 
problem am i Craoovii w padł mi do ręk i  
Miesięcznik K ółka Literackiego Kla­
sy Il-giej Gimnazjum Żeńskiego im. 
Król. W andy, a  w nim  a r ty k u ł  rmlo- 
dńcianej bezimiennej a u to rk i  zatytu 
łow any „Tylko dla  fachowców", k tó ­
ry  postanowiłem  dla  dobra ogółb u- 
kraść . Spodziewam się, źę, redakc ja  
'„Oczyma D rugoklasis tek"  tak się 
nazyw a  ów miesięcznik — nie Pcft bag­
nie mnie do odpowiedzialności k an i  >j, 
z resztą  sk łonny  jes tem  i tlo zaryzyko 
wać, bo warto.

W ięc Oto 1 -artykuł:
I „Tylko dla fachowdów

Czerwono i białoczerwono. Zielone

nie Jo rm y naszej drużyny. Drużyna 
pokonała  w m isirzostwąćli o k ręgo ­
wych wysoko W awel 1 6 :0  i Sokół 
8 :1. W  di.iu m eczu-ze  Sokołem 4 n a ­
szych graczy Maciejko, Kof&alski, 
W ołkowski i M arcbewczyk wystąpiło 
wieczorem na torzdrkatow ick im  w Te­
amie śląsko k rakow sk im  przeciw wi­
cemistrzowi (Szwecji Sódertalje, p rzy ­
czyniając s ię  walnie do .wygranej 2:0.

Dla zainteresow ania  młodzieży szkol- 
nój hok-ejem, rozegra ła  Cra cbvia mecz 
propagandow y *z R-eprezentacją K ra ­
ków ąy w ygryw ając  7: ijj przyczem i cała 
młodz5ęż ńzlcoina miała woln|$ wstęp, 
lia to spotkanie , za wiedzą K u ra to ­
rium.

Zakończeniem rnistrzustw o k ręgo ­
wych były wspaniałe zwycięstwa n a ­
sze ,nad k .  T. II. 4:0 i M akkabi 18:0. 
M*eez z K. T. II. rozegrany  w naszym  
najlepszym  (składzie był naszym  n a j ­
lepszym m eczem  w sozoafeya g ra  ma­
łej ybez w y ją tku  d rużyny rozen tuzjaz­
m owała k rakow ska  publiczność Dzię­
ki Ityfn wżynikoui, zdobyliśmy m istrzo­
stwo Okręgu Krakow skiego bez u t r a ­
ty  .punktu z pięknym  stosunki-ehi bra- 
InokydS:2.

^Sfci tej podstawie zakwalifikowali- 
śiny isię dC pub finałowej iń istrzosiw , 
gdz i^ ,spo tkaliśm y się z lwowską Po­
gonili, w yg ryw ając  pierwsze spotkanie  
we Lw-owie 3:1. Po meczu tym  prasą  
lwowska p isa ła  między innymi: „K o­
w a l k i  [gra porywająco) niezwykle szy­
bki, mul zwyczaj ni-e mądr-ze i b£ż cie­
nia  (ego,mmi zagryw ający , a przy  tym 
W ykorzystuje w alo ry  , g ry  ciałem — 
Zachwycił wprost widownię Lwow­
ską^. „O w ygranej tej zadecydowała 
fak tycznie  znakom ita  gra  Kowalskie- 
go.

boisldo i tłumy. Tłumy falujące, szem ­
rzące, rozdrgane emocją. Tysiące głów 
pochylonych w przód niespokojnie, ty- 
ishjtłe-oczu wjiat.rzonych niecierpliwie 
w ruchome punk ty ,  tysią|& us t  rzu ­

ca ją c y ch  okrzyk: zachęty, szyders tw a  
mb przek leństw a , tysiące rąk  sk ła d a ­
jących się- bczw iednie: do oklasków . — 
Mecz.

— Ty nic baw'-„się! Dalej! Bierz! — 
Jee-e-e-est!ll

Gwizdek.
— Có*o-o?!!l Kalosz! Pała! Spraw 

sobie Jornet.kę!!!
— Sędzia na k larnecie  g rać  w lorkie- 

strzeHI
Rozpętana burza powoli, stopniowo 

przechodzi w dziki, a groźny pomruki1 
w iszmler i u sp ak a ja  się.

— Goala Cracowia! P raw y m  sk rz y ­
dłem!!! Na Korbasa!!! Tempo!! 
Tem po!! Waaal!!!

— Ha, ha, ha! Macie g o a la !1 He, już 
siedzi? oo? Zaprędko Przy-j^fcielu.

Rewanż w K rakow ie powiódł .się 
nam  znacznie lepiej, gdyż wygraliśmy 
wysoko 6?2 i tym  parnym  weszliśmy 
do iinału m istrzostw  Polski, rozg ryw a­
nych w turn ie ju  w Krynicy.

Na turniej .finałowy nie w yjechali­
śmy w najlepszym  składzik ; bo bez 
Tryl ki i Topiego, k to jzy  nie mogli u- 
zy-skać urlopowe P ierw szy mscz w y­
graliśmy, z W arszaw ianką  1:0, z Czar­
nymi, osta tn im  m istrzem  Polski z re ­
misowaliśmy 2:2. P r z e r w  A. Z. S-owi 
warszaw skiem u zmuszeni byliśmy wy­
stąp ić  jeszcze bardziej osłabieni b ra ­
kiem Kowalskiego i Kellera.' Jedyn ie  
ten  mecz (wogóle jeden w tym  sezo­
nie ,z drużyną ' krajową) z na js łabszą  
d rużyną  w turn ie ju  p rzegra liśm y w' 

w arunkach  0:1 Ostatni mecz za­
kończył s ię  .naszą; w ygraną  z K. T. H. 
2:0. Na podstaw ie-tych  wyników zdo­
była Cra "vią; poraź p ierwszy od po­
czątków swego istn ienia  m istrzostwo 
Polski.

W spólny wysiłek całej drużyny 
w ciągu całego sezonu przyniósł jej 
na jlepszą nagrodę  w postaęi- na jw yż­
szego zaszczytu i za to j e j , | i ę  mależy 
najwyższe uznanie. Cała drużyna po 
czyniła kolosalny postęji, poszczegól­
ne formacje podciągnęły się znacznfe 
do poziomu o^o-sobni-unego dotąd pod 
względem umiejętności pierwsżęgo a- 
taku , każdy członek d rużyny jirzyczy- 
m lyśię w równej mierze do^sukcćśu, 
zakończonego' zdobyciem upragnione­
go mistrżęistwa Polski.

Ponieważ jes t  na jp ięknie jszy  m o­
m en t  w historii Sekcji, przytoczę n ie ­
k tó re  glosy p rasy : i

„Dobry Wieczór — K urier  Gzerwre- 
n y “ : „Crai oyia była najlepszą  d ruży­
ną turn ie ju  i t a k ą  opinię wyrobiła so-

— Cićłio siedź panie wicemistrz (z a- 
kcen tem  ,na „e") i nie mów głupstw. 
Szkoda-języka. ^

— Tept-e-, nie fan luj! Z boiska go! 
Wioemistizo!

— Co? Korner?  Ech, niech sobie 
s trze la  zdrowo!

Tlpóźjek pod bram ką. Gwizdek.
Tłumy ogarnia  szal.
— K arny! za .66f?
— Tak, tak . P a jąk  go kopnął. Nić 

p a n  nie mów.
— Nie kopnął! Też mam ó.ę)zy i w i­

działem.
P rzy  dźwiękach ogolnegciA gwizdu 

p iłka  wpada do hranik. Teraz szał 
nie przem ija  tak  szybko. Coś z niegń 
zoslaję, do końc-a i nu r tu je  w duszy 
Iłumu.

—\Sędzia  Karny! Czemu nie dajęsz 
karnego? Ile, he, he!

MHesgtńe chwila przerwy. Sędzia że­
gnany ow acyjn iś  szyderstw am i i gwiz­
daniem  schodzi z boiska.
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bie wśród wszystkich znawców hoke­
j a '1.

„W ick  Nbw y“, po meczu Oacovi,j£* 
Czarni Bi 2: „Najlepszy w Craoovii był 
W ołkowski, k tó ry  jest^lijecnio n a j le p ­
szym  napasł nikłem polskim... WY a (.wi­
jąc  do k lasyfikacji  drużyn, objektyw - 
nie s tw ierdzić-trzeba, ż-e m istrzem  P o l­
s k i  b-ezsprzecznie powinna zastać Cra- 
^foyia. , Po m-e-ć^u Craoovia-K.T.H. 2:0: 
,,U zwycięzców dobrze grali olim pij­
ska  tró jka , oraz Michalik i Czarnik".

„ I lus trow any  Telegram" Sportowy" 
pod ty tu łem  ^UraooYia na hokejowym  
tronie" p iszffiS^lis trzostw m  zdobyła 
;Gr.Jjk>via. Trzeba przyznać, że berło 
ckjjśtało się w najgodniejsze dziś, ręo#5 
CrąęÓYia jtiż od k ilku  la t  uchodziła 
za najpoważniejgżegjg ka n d y d a ta  do 
m istrzowskiego ty tu łu  i posiada do­
brą. a nawe.ty-zy nic na jlepszą  miarkę. 
J e j  siła — to w Polsce; jeszcze•niń-ma- 
jąey sobi&C równego I-szy a tak ,  ale 
i formacjo defenzywnę; do n iedaw na 
p ięta  achillesowa ńow-egA m istrza  wy­
kazały  zn,at;'zny Ę-p^tęp. J a k  ęmożna 
wnioskować z głosów po turn ie ju  k ry  
n ićkim  z -5-ąiin wałczących tam  dru-  
ży.n,iYCraooyia była najlepszą".

„Przegląd  Sportowy": ,^0racovia w y­
kazała  przede w szystk im  wielki po­
s tęp  w grze tyłów, gdyż Zalety 'a ta k u  
są  już dostatyczni-e znane. -Czarnik 
i Michalik nie są łatw i ci’o. p rze jecha­
nia, a Mdclejko w bram ce po s łab ­
szych pierwszych meczach dowiódł 
dobrej k lasy  na rneozu z KTH. W adą 
pierwsz-ąg-o a taku , zr&śztą formaoji, ja-

W biuletynie naszym  trudno jest 
właściwie mów-ic o d p r a w a c h  -aktual­
nych, gd.yz zanim ukaże  się nasz nu- 
meć; to sp raw y -akiualne izostały 
w międzyczasie p rzez  p rasę  sport-o- 
jwą i ■codzienną ze wszystkich S tron  o- 
mówion-e i naświetlone, tak  iż i właści­
wie nie posiadają  ju"  c h a ra k te ru  lio- 
wościMfl-am n a  m yśli /os ta tn ie  wnioski 
P. Z. P. N., k tó re  poruszyły mochó 
opinię ze względu n a  swój -specyficz­
ny  c h a ra k te r  i d la tego  nie s traciły

Druga połowa .jes t  trochę spoko j­
niejsza. Nie m a tempa. Gra się -nie 
klei. I  goala jak  nie ma, -t.ak nie ma. 
'Ziżka u trącony  Schodzi, Korbas p rze ­
chodzi na śr-odek, a Góra n a  "iskrzy dlo. 
Każdy widzi, że Góra jes t  popularny. 
N ik t  t a k  nic „k iw a"  jak  0 1 1 . !

— Góra, sam! Do em  Korbasowi!!! 
S trąg  ifig| baw się! A, ja k i  1011 sśłaby 
dzisiaj. No,. C-eisńek, b i j ! 1! Jeees t l l !

K rzyk  trium fu wydobyw a silę,' z ty-: 
siecy gardzieli. Ale nie t rw a  to długo. 
Każdy widzi,) że W isła jest  dzis jlep- 
8za. Tylko, że... >ecli!... Ale Lbiałó.ćze.r- 
(woni walęzą. Są pod bram ką. Lecz 
znów gwizdek.

— Karny!!!! i
Nic . Sędzia wskazuje  p rzec iw ny  

kierunek .
— (Fuj1!! KarnyII Kup s-obie pod-' 

.pęcznik zasad gry  w piłkę 'nożną!! 11
W szystko  obraca  się  we mnie. Serce

k a  w P-olsoe n ie  ona równych, jest 
p rzedk  w szystk im  zmienność- formy. 
Nic było diftJKj b y w a ła  t ró jk a  Znalaz­
ła s ię  w pełni formy. Paz  był fsłaby 
M archewczyk, innym  razem  Kowalski. 
N ajlepszym  pąf' -oczywiście Wołkow- 
ski. Jego  w ypraw y  do przodu, postaw a 
na  lodzie, sposób m ijania przeciw nika 
jest k lasow y i piękny. A  jednak  Wol- 
k-owski gi'a mało skutecznie. Zapomi­
naj że jes ten ie  tylko solistą, aliffkic- 
row m kiem  .ataku i mimo wołania p a r ­
tnerów nie podaje na skrzydła , za dłu 
go j-edzie s a m  z k rążk iem  i nie -chce zde­
cydow ać .się na podanie. Form a fizycz­
na? całej drużyny joet- bardzo dobra".

„ liaz  Dwa Trzy" podaje opinię 
de legata  PZTlL-u niż. Zawadzkiego: 
„Najlepszą -drużyną turn ie ju  m istrzo­
wskiego jt\śY- niewątpliw ie Cracovia, 
k tó ra  zasłużyła na ty ln i lńiśtrz.a".

Zdobycie m istrzostw a Polski przez 
drużynę hokejow ą Cracovii odbiło się'’-' 
glośnyrii echem  w całej Polsąe. i-Naj- 
lepszym tego dowodem słowa uznania, 
radości i sym patii  na terenie  Klubu 
i K rakow a  i liczne -gratulaoje  z róż- 
nyjch m iaś t  Polski.

W P a rę  dni później pierwszy" nasz 
a ta k  wyj-ecliał z r e p re z e n ta c ją ’ p a ń ­
s tw a  na m istrzostw a świata do L on ­
dynu.

Wygraną, 1 : 0 ze Sokołem, grająę* 
w bardzo osłabionym  składzie zakoń- 
czyliśnyy w połowie lutego ten pięk 
n y » e z o n ,  na jbogatszy  z dotychczasp- . 
wych w spotkania .

jeszcze n iA ze swojej a k tu a ln o ś ć  ,i nie, 
prz-estały i u tresować Ogólnej opinii 
sportow ej, wywołując -szereg a r ty k u ­
łów poruszających  zasadnicze zagad­
nienia, żywo na.s jako klub sportowy 
interesujące. W  tej dyskusji  p rasow ej 
poruszano jednak  ty le  pojędfoże war- 
tałoby się  może zastanowić nad próbą 
rozwiązania tych zA-sadniczych pojęć 
zazębiających’jslę wprawdzie  zc <s-obą, 
ał-w tetanowiącyoh zgoła różne zagad­
nienia. Określen ia  laki-e jak  w^bho-

'bije szybciej.; .Qps podchodzi pod gar- 
ło i ini-e pozwala mówić. Ogarnia -mnie 
gwałtow ana, niezmpżOna chęć zagwiz­
dania. x i

I  zagwizdałam....
Nic umiem wytłum aczyć dlaczego- 

jopi-sałam f ragm en ty  właśnie tego mąy 
foz.u, k tó ry  -się tak  p rzykro  d la  lilio jej 
Graco vi i skończył. Widzieliśmy bo­
wiem tryum fy  inne, "wspaniałe. Pamięć 
tam  wiele, wiele meczów, podczas 
k tó rych  upojenie i 'entuzjazm kazał 
krzyczeć: Zwycięstw*!

Bywraly i p rzegrane, ale piękno 
przegrane. Ten mecz nie odznaczał 
Się ani p iękn  m  gry, ani t-ernpem. 
Przeciwnie, był raczej nudny. A  jed ­
ynak w ybra łam  właśnie len. Po *xv 
w rocie  do domu uczułam, że muszę, 
m uszę  coś napisać! .

No i napisałam ..."
Dobrzć-się  -śt-alo kochana  Auiorko,

wani-e lizyczue, przy^bsobi%iiie- woj- 
Kj^o,w-e i sp o r t  podciągnięto w d y sk u ­
sji niemal wszędzie pod jedno i to isa- 
m ó pojęcie'-zapominając, że styhsHEP 
pełnie różne kwestie , któr-e mogą i po­
winny naw zajem  się uzupełniać, -ale 
k tó re  s tanowią w rzeczywistość® od ­
rębne zagadnienia, -"pa jest -oedein w y ­
chowania- fizycznego to n a  to pbwinuy 
dać  odpowiedź czynniki pracująCeŚnad 
iffeżwnązauiem i p rak tycznym  urzączy- 
wistnieniom tego zagadnienia, P rz y ­
sposobienie wojskowe -stanowa zam ­
kn ię tą  w -sobie funkcję  w ykonyw aną 
w' p rak ty c e  przez wmjskowość.

My ze s tanow iska  k lubu  .sportow-ego 
zajm iem y ,się pojęciom sportu, k tó ry  
-stanowi dla nas w yraz  tężyzny fizycz­
nej i duchowej, k ló ry p ta n o w i  d la u j J a  
mnana-cję tych  sil i wyników, któr-e 
może osiągnąć młódyęlcziowiek wychów 
wany n iety lko  fizycznie', ale i .WV&|b  
l io n y  intellektualnie- W zasadzie k lu ­
by te port o we powinny do-Śtawać do za­
p raw y  miodzie.z wyrobioną już fizycz­
nie, gdyż sport, k tó ry  idzie kio |Wyżyn 
rezu lta tów  sprawnipAfii t, j. do wyni­
ków jak  najw yższych (rekordów) w y­
m aga  -czegoś* 7.upelnie innego niż to, 
co Mm d a ć  może w ydm w anie  fizyczne. 
Obok -elementu .Sprawności fizyMznej 
w ystępuje  tu ta j  pęd do wyczynu opar  
ty  n a  olbrzym im  nakładzie  pracy, siły 
woli, h a r tu  ducha i ambiOki, któiślo- 
L®k ta ten tu  s tanow ią  '%-.ćałym powo* 
dzeliiu usiłowań. Toteż kultywmwanie 
spo rtu  może odbywać- się wr zupełnie 
iimycli w.a^iiifeWi'ii i n a  zupełnie in ­
nym  podłożu jak  wychowanie fizycz­
ne lub przysposobienie wojskowo', —• 
"tutaj wym agane je.st zujiełme inne 
podejście, in n a  -atmosfera.., k tó rą  może 
dać ty lko’ k lu b  aportow y. Tak charak- 
lerystjm zńy d la  sportu  czynnik walki 
(konkurencja), o fcó, k to  okaż® -się 
-lepszym, powiedzmy ,,spraw niejszym " 
(może roz\vijaó:"się tylko n a  tereiiia  
spo rtu  w zawodacli sportowy clii! kt.óre< 
dając  emocję n iety lko walczącemu) 
ale i widzów i s tw a rz a  jednocześnie ni- 
•czeni n iezastąp ioną propa-ga-młę tęż y ­
zny ciała i ducha. Zrozumieli to i w y­
powiedzieli m n d j  więcej dość jasne 
z pew nym i zastrzeżeniam i z ^naszej 
s trony  wyraziciele^rozwoju fizycznego 
w dniu 1’-stycznia mówiąc prz-ez ra-

ze napisałaś, bo przekonaliśm y się 
niyu,,Twro ja  Cracóida", żepfrnamy za 
•sobą młodzież'-szkolną, k tó ra -z n a  eh; 
na  sporcie i in te resu je  księ nim, (co 
pozwala nam  wierzyć, ż-e k iedy  isila, 
życia samego usunie różne modne „-za­
kazy" w tedy m asy  z,dnowej młodzieży^ 
szkolftej ix».każą -się znów n a  naszyelr- 
boiskach i w tedy  znmv będziemy m'o£- 
gli żyć przy.sz.lością, nie tylko "wspom­
nieniami, choćby najpiękniejszymi.

Nie biadajm y więc, z a - dzisiaj josl 
źle, że było dawniej lepiej, ogień piło 
d-ej nic//em nie za tru te j  a tm osfery  pr-o- 
lmeniuje w mlouzieżJr n a s ie j ,  a  z nią 
p rzeniknie  w szmregi sportu  polskiego, 
p rzygo tu jm y  się ty lko nałożycie n a  
godne przyjęoi-e jej, a- nie wątpię, jż( 
wówczas i władzę, szkolne  zmiemą 

“ wojc sianowdsko, i że wówczas do 
pi-eno barw y narodowr-e tryum fow ać bę-j 
dą na •stadionach zagranicznych.

™ ! 11 " ^ ^ ^ —  ' ' i  i ■ —■ _ —

Dr. Wojakowiśki Wacław.

Aktualia
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dio i>0 zamierzeniach wychowania fi­
zycznego 1 sportu  na )'ok 1191-57. Tan 
gen. I)r. St. l iouppert w iceprezes Pań­
stwowej Naukow ej Bady Wych. Fi z. 
między innymi określił, żM&sport, acz­
kolwiek nierzadko.,: spjfife5i\vda sit; po­
stu la tom  zdrowia, jest  olbrzymim e lo­
ntem  em propagandy, k tó ry  uwydatnia 
[wychowanie fizyczne państw a — le­
g itym acją  sportu  je,-d jego w artość 
p ropagandow a na zew nątrz  oraz z i 
chętą  eto kulty\vo waniatffwiezei s p o r ­
towych zawodnicy sjP jrl^wi mó­
wi p. g'e.n. J)r. Rouppert powinni być 
p rzyk ładem  ustawicznego upraw iania  

;śpó,rt,u a  .„Sjmrtowanie" powinno być 
hasłem dnia, óelem u trzym ania  ciała, 
w e tan ie  zdolności do walki- pragn d> 
lvy loń widzieć w sporcie zawodniczym 
i szkok ijn l  zadał ki sp-iztowania. dla 
dorosłego człowieka aż do Starości. 
(O ile niezupełnie wiernie mątem p rze­
mówienia p. gen. Dra B m pperta, to 
proszę zgóry 4  absolmjję, gdyż. opie­
ra jąc  cJB-ję-. lia audycji radiowej mogę 
łatw-o s ię  Tny 1 :-

Ban minister .Juliusz TJlrych pod­
kreślił  m. i. kónierziKiść rzelelnej pni-
c.y w kluliaeh, konieczność-;prao-y lu­
dzi -solidnycl), którzn by mogli być 
rzecznikami kultury  Fizycznej w p a ń ­
stwie.

Przewodniczący B. K. Olimp. pułk. 
G-labisz złożył niejako Ireściwe spra- 
(wozdanie z działalności P. K. ()., poćla-l 
p rogram  dziahilftóśi-i na najbliższe-'la­
ta  o raz  poda! szereg środków, m a ją ­
cych na celu poprawę stanu  obecnego.

Zdajem y Bobie dobrze spraw ę z nie­
domagaj! naszego sportu i przyjmuje- 
pny za uzasadniono żyt zenie dyr. B. 
U. Wł B i B. W. p. gen. W ilczyńskie­
go, ab y  usta ły  p rak ty k :  szkodliwe
b wypaczające cele sportowo p rag ­
niemy nr praw dę-czystej pracy  jSpOr- 
tfcw-ęj, która, napo tyka  je h iak  n a z b y t  
Wiele przeszkód i co niestety często 
z tyoli kół, k tó re  zamiast 'świecić przy-

Sławne miody do picia
firmy

istniejącej od przeszło 3 0 0  lat 
obecnie  także w śródmieściu 

KR AKOW A
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obok Feniksa  — wejście w sieni.

„ jo tw u k a ”

c, a Ze w sp om n ień
Kiedy ot worzylein Oczy, byl już bia­

ły  dzień. Pierwszą myślą było: „adi 
1o już dzisiaj" i lekki dreszcz przele­
ciał mi wadi u ż grzbietu  zostawiając 
gęsią skórę. Poczułem ciężar o lpow c 
dzialności wobec klubu i ąpoleczcń 
sl wa, w szakże,i  ja  M kazanie dzw on i­
łem, a tu kto wie jaki będzie /wynik, 
czy mianowicie nie k lęska  i  kompro-

kiade.in, zachwaściły teren  sportowy 
p rak tykam i tak  szkodliwymi, że od­
s tręczają  Od praCy sportowej jednost­
ki rze te lne  i .solidne.

Mów-.ąo 10 ak tualiach  mieliśmy na 
o k u  /.wrócenie uwagi na pewne p t k . 
ciagnicą la.„Organizacyjne, k tóre  acz­
kolwiek owiane najszczerszym i chę­
ciami służenia, spraw ie muszą budzić 
szereg poważnych zastrzeżeń. Bodnie- 
iSienii a u to ry te tu  władz. spo rtow ych  
nie może odbywać sit; w drodze z&- 
mieij&onej, .w drodze zaprowadzania:, 
d y k ta tu ry  czy dozoru p o l i c j i  tego naci 
klubami, « o g o  rodzaju reorganiza. 
oj a. .sportu nic leży ani w psychice 
na-sz-eg>5 społeczeństwa, -ani nie odpifej 
wiada. «ti ukl itrze n a s z e g ^ ż y c ia  s p o r ­
towego. To co może wydaje  s ię Jb y ć  
dobre gdzie kmdziej, u -nas. i;, noże d a ć  
zupełnie inne wyniki -praca w klu- 
baefs zwłaszcza w tych 1 *0 starszej; 
tradycji ocierała  się iappiera na umi­
łow ani i i lei sportowej i na przyw ią­
zaniu <1 > barw klubowych — te czylL- 
niki powiedzmy sen tym entu  stanowiły 
i s tanow ią u ize te lnoj pracy w klu- 
hac li — należy ty lko Mffiiee i uimeć 
patrzeć , należy unii e£^ z różnic z ko' w ać 
kluby i ludzi w nich pracujących, 
/w iąz k i  pańśt.wo‘we mają .egzekutywę, 
w swym ręk u  a aul-orytet, zależy już 
tylko od osób i od jakości p r a c y /  w y­

s tą p i e ń  członków ich zarządów. Opinia 
wypowiedziała już swoje-, zdanie \— 
my jednak  obawiamy s ię  czy wszcz^tfe 
zabiegi nie pójdą energicznie ćjalej 
i </,y nie przym isą tak ich  szkód,*-lija- 
kie prz.ynieśli do snortu ludzie nowi, 
którzjję wprowadzili p rak ty k i  szkodli­
we i wypaczające cele sportowo, co by 
mogło właśnie w nieodpowie.duió^zre- 
órganizowanyifl życiu sportowym jesz 
cżn jask raw ie j  wystąpić. Oby żyCze 
jiia ,noworoczna wy pg wiedziane przez, 
p. gen. Wilczyńskiego, d y rek to ra
B. U. Wl F. i P. W. .speiniiy isię w stu 
procentach.

starego nudziarza
m ib u ja .  Ale na refu ksje  t e l»  rodza­
ju było już zapóźnO, trzeba  się było 
już gsoWiwać do wypicia napoju, przy 
warzeniu, ki ór-egd się asystowało, a czy, 
to będzie kielich g'Oryczy, (iżJŁ też .łyk 
Orzeźwiającego wina, bCOsię lnhdo nie­
długo pokazać. Spojrzałem n a  'Prezesa 
z którym  dzieliłem, pokój. Spał ■spo­
kojnie. W sta łem  więc c ichutko i w y ­

szedłem  dOf. chłopców. Przew ażnie  j-ek 
■szcze spali, inni jirzwoiągali leniwi-e 
u( rudźotie członki aż stawy-y trzesżoza- 
•ły, pi-zyczmn s tw ie id z a i1 z zadowole­
niom, że stę/jałe pO drodz.e mięśnie 
zw.olnialy, z czego wróżyli .sobie lep­
szą formę w oczekującym  ich spotka­
niu. ■Spokojniejszy wróciłem do -siebie. 
Prezes już nie spał zaraz zaczął 
dopytyw ać o graczy. Zaraportow akuu 
więc, że Kałuży pOżdarcie na głowie 
zupełnie przy SclilO,. ze obrzęku n iem a 
i głowa ale tS»li, następn ie  że lootap- 
kft też czujo .się--dobrze, a \Cihanty 
i Gintel rStą dobrej ■ myśli, jak  zresztą 
wszysoy. A co luówiiK o dzisiejsżyni 
meczu - - pyta Prezes. Bowiadają, że 
zjobią, cd  będą m o g l i , b ę d z i e  icdj 
Bóg-da. tpidobrze, ą  eo T a n  myśli 

- indaguje Pr§ż&B.dftWiBplłe byłbym 
iBelakiem gdybym  nie 'odrzekł, ja- 
W k  to będzie. Bocztun wyszliśmy o- 
b y d u a j  n'a kw ate ry  ełiłopoów. AAipzyst 
kó liractwo tynn zfuśem już się roz- 
budzii^p a 1’ozszOiiy rpzppezął m a s a ż - 
Tak z^eszlo do południa. W krótce  pc 
jmludniu jrnjeclialiśmy wprost na' sta 
di-on M. T. K., gdzie w  ire,Btaui'acji 
kluhgwej mieliśmy zam ów iony^biacl 
k tórego .menu układał BrezeęBz l ’oz- 
Szonym. iSzlo bowiem o to, b.y był tekk: 
a pożywny. Bodst-awą 'Olńadu był drób, 
napitkiem  na.sżą woda z kroplam i wi 
na. /  ' erafeyłi»eetaur*ojńS;pOg.ląd,a1 iśniy 
na  -stadion , k t ^ y  jako pierwszy og lą ­
d a n y  w tak ich  rOzmińraćdiył— robi 
na 'nas wrażenie. Bo obieclzie prze­
szliśmy nu tffflbutfly \rznoSząoe. .się wo 
kolo boiska. Trzy strony  ow alu  by,t$
1. ry te , a jedna  tylko n a  końcu dłuż 
Bzej oąi była odkryła, lecz. terasow.aW) 
zbudowanana.miejscaeli stojących. In 
-ponowalyS n im try lm ny  batite/) wyso 
kie /&•, żelaznej konstrukc ji ,  k tó ra  pod 
i rżymy wała blaszany zdaje tsię dach 
P-pyplużem O angie 'sk ich  wyiniaraełi, 
p ięknie za lraw ionym  boisku uwij idy 
SjfflHiż dwie drużyny, Y-a-sasu i o ,ik 
pomnę IIP  Okręgu, rozgryw ające  pier 
wiszo. zawody. gSjS były wrażjonia wz.ro 
kiOWf.ę, jak ie s ię  nasunęły naszym  o- 
czoin. Wreszcie, jednał* i uszy poczę­
te praoować. Bierw-szo wrażenie a 
knstye/.ne było»takie, jak ie  się odnosjł 
w dużej pasiece w dzień letni, gdy 
roje pracują , lub pod kw itnącą  'Ogro­
m ną lipą w spokojny  dzień lincowy 
jak ieś  ustawiczne i monotonne „zim. 
zum" luzęczało do oko-la, . To jjiyl 
zbiorowy w yraz rozmów zajmujące,, 
nuejsoa |tul)LiCznośei. .Na tle tego mi 
le d la  ucha dźwięczącego szmeru, wy- 
jiryśkiwate głosy przekujmiów, roz no-
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Rok założenia l~99. T e l e f o n  Nr 100-18 
Magazyn papieru i galaiteiii, pizyboiów iiurowyj i szkolnych. 
W ielki w ybór! — ~

P O  1, i| C A :  Papie ry  listowe, kancelaryjneaSprzybory biurowe — p r z y b o r y  ■ 
do maszyn ąiąarskic-li i pow ielających. P i ó r a  w i e c z n e  wszystkie systemy.
= = = = =  P i e r w s z o r z ę <1 n a n a p r a w a p i ó r - ..........  -

YćYROBf S K Ó R K O W I  Portm onetki,  papierośnice.
"" ])ortfele, teczki na biurka, teczki na akta, pam iętn ik i —... .. ........

Bilety wizytowe, zawiadom ienia ślubne, albumy i ramki na fotografie, szachy, domina, 
kar ty  do gry, pap ie ry  rysunk.,  kalki.  s/kic6v. ki. przyborniki,  grafiony, a r ty k u ły  toalet.

O bsługa faehem a, up rzejm a i szybka. C e n y  n i s k i e !

sząoyoli i y y  YYvołująćych tow ar: Fest., 
l l i r lap ,  'Nemzeti Sport, Szonką-iżonilę 
(bulki zy szynką), Frisch k n s z ta l  (bo 
nasza ulubiona woda a R w » )  i zno- 
y v u : N-eihzeti Sport, Szonka-zomle,
Frisz  kriś.ztal i tak  y v  kolo. A 'ponad 
bym wszystkim  górował potężny 
krzyk ja ł  i0 go|ę kibica VasaSu, któ-' 
ry  ustaw iu.szy,.się w najw ęższej  kon ­
dygnacji, gdzieś .już pod samym d a ­
chem  wyrzucał z .siebie jak  przez me­
gafon. potężny m onotonny okrzyk 
,,Tempo£ Vasas‘‘ bez względu na to 
czy wobec chwilowej sy .uaeji  nabo-- 
i sk u  było to laśc iw e ,czy  nie. YV m ia­
rę zbliżania, się pauzy pierwszego. me>. 
!c-zu poczęli znikać nasi gracze, wycia.- 
gani przez tijóuera. do .szalni.

W  o z a s i e  p r z e r w y  . p o s z e d ł  z a  n i m i  

d o g s z a t i u  i  P r e z e s .  J ą ^  j e s z c z e  z o s t a ­

ł e m ,  b y  z  n a w  y  k u  | s  t a l  e g o  b y w a l c a ,  

n a  z n \ Y - o d a t . h  o b - s e n Y - o w ó ^ ,  i c h  p r z e ­

b i e g i  Ż e  j e d n a k  m e c z  . t e n  n i e  ' b y ł  

s z c z e g ó l n i e j  z a j m u j ą c y ,  Y v i ę e  s p o ­

s t r z e g ł s z y  . s i ę ,  ż e  m a j ą c  m y ś l  z a p rz ą ­
t n i ę t ą  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś c i ą ,  u i ^ ś w i e ­

l e  z  ł y c ł i  z a w o d ó w  w i d z ę ,  p o w ę d r o w a ­

ł e m  i  j a  g d z i e  s e r c e  c i ą g ł o  —  J o  , s w < 5  

i c b .  D o  s z a t n i  n a s z e j  p r z e c h o d z i ł o  s & ę t  

p r | e z  s z a t n i ę . A L  T .  K .  , o r a /  Yvspólną 
ł a z i e n k ę  z  w a n n ą ,  t i t S z a m i  i  s z e r e g i e m  

u m y  w a l n i .

P r z e c h o d z ą c  p r z e z  s z a t n i ę  M  T .  K .  

z a u w a ż y ł e m ,  ż e  w s z j ^ c y  j u ż  g r a c z e ,  

b y l i  p r z e b r a n i .  P a m i ę t a m ,  ż e  K e r t e H  

I z g ł ę t y  w p ó ł  z  n o g ą  o p a r ł ą  n a ' S t o ł k u  

d o c i ą g a ł  j s z i u i i ' 0 Y v a d ł O  b u t a  f o o t b a l l o ­

w i  g o .  W . ę g i r z j ż  m i e l i  p o w a ż n e  i  s k u p i o ­

n e  m i n y ,  a  g d y  w c h ó d z i l e n i  d o r s z a l n i  

z a  11 \ v . a  ź  y  1- e  i , i  w  - y & o  k i e g o ,  ś l i c z n  f i  g o  • m ł o ­

d e g o  c h ł o p c a . ,  z b u d o Y \  u u O g O  j a k  g r e c k i  

p ó ł b ó g ,  k t ó r y  m a j ą c  n a  « f e O b i e  t y l k o  

b u t y  i  k r ó c i u t k i e  t r y k o t o w e ,  s p o d e n ­

k i ,  w ł a z i ł  yy  ł a ś  n i e  c ł o  s z a t n i  p r z e z  

k n o .  J u ż  yy ł ą c z ą c e j  o b i e  s z a t n i e  l a -  

z i e t i o a ,  s ł y s z a ł e m  Y Y T - s o l y  g w a r  i  . s a l  w y  

A m i e c l n i  n a s z y c h  z i i c ! h h v .  ' W s z e d ł s z y '  

Z o b a c z y ł e m  r o z e ś m i a n e ,  o b l i c z a  c h ł o p ­

c ó w .  S t y c z n i o w i  z c  ś m i e c l n i  a ż  I z y  

z  o c z u  c i e k ł y ,  j o d o n  t y l k o  K a ł u ż a  c h o y  

d z i ł  z u p e ł n i e  j u ż  u b r a n y  z  p o s ę p n ą  

l Y \ a r z ą .  Z a c i e k a w i o n y  p y t a n i  n a j b i i z  

h e z - e g o  Z d z i s k a  o i  p o w ó d  u c i e c h y ,  J l a A o  

t e n  d u s z ą c  s i ę  z a p y t u j e  m n i e :  w i d z i a ł  

p. Prezes O r t h a d y g j e  wiem k t ó r y  to, 
n o  t e n  j e s z c z e  g O : . y ,  co p r z e z  O k n o  

Y i d a z i ł .  A n o ' Y Y ' i d z i a l e n i ,  no (o c o ?  —  

A yy ie P a n  c z e m u  on  jeszcze k i e  u b r a ­

n y ?  uh? —  b o  urn p o w i e d z i e ć ,  że 
K o t h p k a  p ó j d z i e  n a  n i e g o  m a s ą  i l a k  

• ć i c  t o g K )  p r z e l ą k ł ,  że p o t e m  m u s i a ł  

hr m k ą p i e l  i p r z e b i e r a ć  s i ę .  K a w a ł  

b y ł  I s t o t n i e  d o b r y ,  O r f c h .  z e  s w y m  

w / m o s t e m .  1 8 5  c m .  i o d p o w i e d n i ą  w a - 
g ą ,  b o j ą c y  się> m a s y  B o l k a  c h u d z i n y ,  

n i e b o r a k a ,  n i e s p e ł n a  1 6 0  c n r  y y y s - o -  

k i t i g o ,  Y Y - a ż ą c c g o  o k o ł o  5 0  k g .  a  i d ą ­

c e g o  m a s ą !  T a k  s o b i e  d O Y Y C i p k o w a l i  

c h y b a  p o d  w p ł y w e m  l .  z \ y .  G a J g u n -

h m n o r u ,  boć p r z e c i e ż  Y Y i c d z i ę l i  z  k i m  

j A  • c l i Y Y d l ę  p ó j d ą  w  t a n i e c .  B y - i n i e  p s u ć  

n a s t r o j u ,  r z e c z y  t a k  w a ż n e j  p r z e d  

S p o t k a n i e m ,  ś m i a ł  s i ę  z  n i m i  i  z a c n y  

p .  F n e & ę s - ,  c h o c i a ż  c h o r e  s e r c e  d z i w n e  

i i  i  u  t a : r n  n a p e Y c r i i e  w y ^ S ^ w i . w b H  h a r c e ,  

ł t o z s a o n y  YYr i d z ą c  p o n u r ą  m i n ę  J ó z k a  

j i r z y ^ z p e d ł  d o  m n i e  z t g ś ż k l a n k ą  d o  p o -  

I o Y Y Ty  n a p e ł n i o n ą  Y v o d ą  i  p r o s i i  bym. 
t o  d a l  Y v y p i ć  K a ł u ż y .  D o w i a d u j ę .  s i ę , ,  

ż e  j & s t  t o  b r o m  J ó z e k  p i ć  • H E ą  c l i c i a l  

i  p ł y n  Y Y - y l a ł .

T y m c z a - s e i n  z a \ Y " o d Y -  p i e i ’ Y v t ^ e  s i ę  

s k o ń c z y ł y  i  p r z y s z ł a  n a  n a s  k o l e j ,  

p r z f t z  b r a m ę  w  t r y b u n a c h ,  p o d  k t ó r e -  

m i  m i o ś . Ć i l y  s i ę  s z a t n i e ,  YYr y s z l i ś m y  n a  

ś w i a t ł o  d z i e n n e .  Z a r a z  t e ż  k t o ś  z  z a -  

r z ą d u R C ,  T .  K .  z a p r o w a d z i !  n a s  n a j -  

p i e . r \ Y -  d o  j e d n e j ,  p ó ź n i  j  ( l ę u  d r u g i e j ,  

yy  R e s z c i e  d o  t r z e c i e j  n a j Y Y y p o d n i e j s z e j  

l o ż y ,  g d z i e  z a s t a l i ś m y  m a t k ę ’: i  s i o -  

• s l ę ę  B o ż s z o n y ’ e g o .  K p y  P r e z e s  u s i a d .  

y y -  p i e r Y Y S z y m  r z ę d z i e  w  k ą c i e  t u ż  k o -  

ł S i s l u p a . ,  j a  p r z y s i a d ł c n i w b o k ,  a  z a  n a ­

m i  C h r u ś c i ń s k i  z  P y C h o Y Y s k i m  i  o b i e  

\ Y ' s p o n l n i a n e  p a n i e .  O t i w j l M  o i ę ż k i e g S  

S e z e k i w - a n i ą  z e s z ł a  n a  w i l a n u i  s i ę  d r u ­

ż y n ,  Y Y s p ó l n o j  i c h  r o t o g r a l i ^  l o s o w a ­

n i u ,  y y - r e s z c i e  z a j ę c i u  s 1 a n O w i . s k .  A  s t a ­

n ę l i  p r z e , C i y v  n a m  j o d  p r a Y y ę g a -  ^  

U r a u n ,  B o k i l o w s k i ,  O r t l i ,  S a h l o S & e f  

i  N a - g y ,  i

y \ -  p o m o c y ’ :

l ó e r t o ś l b l l ,  N i u l  G u t t  m a n n ,  

y v  ' O b r o n i e :

F e l d m a n  i  S e n k e y ,  

yy - b r a m c e :

K n o p a t s c h - e k  ( z n a n y  yy  P e s z c i e  p o d  

n a . d a h . y n i  m u  z  p O Y Y - o r i u  O d Y c a g i  z w i n ­

n o ś c i  p r z e z Y c i t s k i e m  „ p a n t e r a " ) .

S a m e  n a z Y Y - i s k a  d ź w i ę c z ą c e  j a k  c z y ­

s t e  z ł o t o  y v  u c h u  s p o r t o w c a  p o z a  ' i s B -  

i s k i e i n ,  a  j a k  p r z e r a ż e n i e  b u d z ą c y - s p i ż  

yy -  u o h u  p f f i j e c i Y v n : i k a .  n a  z i e l o n e j  m i i -  

r a . v  i e .  W  r e s z c i e  g Y v i z d e k  s ę d z i e g o  i  

p i e r Y v s z y  a t a k  na n a s z ą  b r a m k i ; ,  p o d  

k t ó r ą  d o s t a l i  s i ę  A  ę g r z y  ( h Y w u n a  p o ­

c i ą g n i ę c i a m i .  " W  p e Y \  i i y t u  m o m e n c i e  

J p d  B r a u n a  n a d l a t u j e  i d e a l n a  c e n t r a  

H l k ę  d o s ł a . j i '  O r t l i ,  k t ó r y  m c Y Y i d ó c z -  

n y i n  ] ) r a Y Y - i e  r u c l i e i n .  n o g i  k i e r u j e  j ą  

y v  s a m  g ó r n y  l e w y  r ó g .  A l o  o h o c i a ż  

p i ł k a  s z ł a  ; j a k  k u l a  u p r z e d z i ł a  j ą  J a m

p i ę ś ć  P o p i e l a ,  o d  k t ó r e j  ' o d b i t a  Y Y - y ę j f ł a  

n a  k o r n e r .  B i e d n y -  P r e z e s  k l a - d z i e  z d e ­

s p e r o w a n y m  r u c h e m  z e g a r e k  n a  p a ­

r a p e c i e  l o ż y ,  a  s a m  c o f n ą w s z y  s i ę ;  ' z a  

s ł u p - e k  r z e c z e  d o  m n i o :  ,,p. J a r r i e . f j a k  

Y Y t o j d z i ą ,  t o  m i  p a n  p o y \ 1« .  K o r n e r : b i j e 1 
B r a u n .  P i ł k ę  b i e r z e  n a  g ł o \ Y u ;  O r t h  

z n o w u  n i e z n a c z n y -  r u b l i  g k ) Y v y  i p i ł k a ;  

d ą ż y -  t y m  r a z e m  y y  . p r a w y  g ó l m y  - r ó g .  

Z n o Y Y i i  p a r a d a  P o p i e l a  i  p i ł k a  n a  k d i k  

n e r z e .  B i e d n y  P r e 2 t | |  t y l k d S s t ę k i i ą ł .  

g d y  n i v i  z a k o m u n i k - O Y Y a l u m .  M k s p a -  

n i a l & i b i t y  r ó g  p r z e z  N a g y e g w  o h Y Y - y t a  

g ? > 0 \ v ę  , a . ’ i k a n t y “  i  j i i l k a  j u ż  d a l e k c  

yy-  p o l u ,  g d z i e  z a o p i e k o Y Y ' a l  s i ę  n i ą  n a s ?  

a t a k .  O d e t c h n ą ł  P r e z e s ,  a l e  s i e d z i a ł  

d a l e j  ś k u l u n i y  i  o ą o Y Y i a l y ,  b p  p o c z ą t e k  

Y Y c a l c  r u e l j z a p o . Y Y i a d a l  s i ę  Ś Y Y i e t n i e , s z l ;  

b o . , Y Y i e m  a t a k i  z a  a t a k a m i  n a  n a s z ą  

b r a m k ę ,  a  c n o e i a ż  p r ż e c i Y Y i i i k a  i ( i h  

d o p u s z c z a n o  j u ż  l a k  o l i s k o * v m i a l  n a s ?  

S t e f e k  n i  i m ń  t o  . r o b o t ę ,  z  k t ó r e j  ’ Y \ - y -  

Y v i ą z y  Y v a l  . s i ę  m a d  p o d z i Y Y .  T r z e b a  t e ?  

p r z y z n a ć ,  ż e  m a m y -  M u  d o  z a w d z i ę ­

c z e n i a .  n i c  t y ł  k t o !  w y n i k  m e o z n S  a l e 1 
] U ' z e d O  Y Y S z y s t k i m  p r z e t r z y m a n i e  p t i c r -  

Y Y Y S z e g o  h u i ' a g a n ó Y Y e g o - -  Y Y p r o s t -  n a p ć B ' ;  

n i .  B r a m k a  p u s z e z m n a  b y l a h y -  i w a w ą t -  

} ) l i  yy i e  z ł a m a ł a  d r u ż y n ę ,  c o  m i a ł o b y  

^ p t a k a u e ^ k u t k i ą s s k n t e O z n a  ' o h n o ń a  n a ­

t o m i a s t  p o d A & S i ł a  d i t o b n  d r u ż y n y ,  k t ó ­

r a  p . t r p ł e r Y Y S z y  m  o s z o ł o m i e n i u  p r z y c h o ­

d z i ł a  d o & i - e b i e  i  p o c z ę ł a -  I t e r a z  s p r a a c i i i e ;  

p r a o o Y Y a ć .  M a , m  w ;  ' o c z a c h  l i p .  t a k i e  

n M f t h e n t y :  n a  p o . ł ; 0 . y v i ( :  b o i s k a  d o ś i a j c  

p i ł k ę  B e l i l a s s e r ,  c l i ł o ] )  d u ż y  i  s ; i l n v  j a k  

t u r .  . k l z i e  z  n i ą  p r z y  n D d z - e  j a k  Y ' i a t r  

s p r a w a  w y g l ą d a  g i j o ź n i e ,  y y  t y m  Y v y - .  

e u Y v a -  s i ę  o s t ą g ż i i i e  G i n t e l ,  n a g l e  - o a p  

S e h l o s ś e r  r o z p ę d z o n y  b i e g n i e  d a l e j ,  a l e  

j u ż  b e z  g i t k i  k ł ó r ą  w  p r z e < ? i Y v n y m  k i e ­

r u n k u  j i r o Y Y a d z i  G r . i n t o I  i  p o d a j e  n a - ;  

p r z ó d .  W s t r z Y i n u j e  s i ę  Y r ą o ^ z c i e  S o l i ł o -  

ś ś e r  i ■ o g l ą d n ą Y Y s z y  , s i ę  . s i a i ę z y ś $ e  z a ­

k l ą ł  y y  p i e r Y Y . s z e j  c h w i l i ,  l e c z  w  ' n a ­

s t ę p n e j  k l a s z c z e  yy -  d ł o n i e  i  w o l a :  „ b r a ­

w o  C r a c o v i a ,  b r a ,v j S H , . f t i i i t e ł ‘-‘0  —  t o  

b y ł  s p - o r k s i n e u  t e n  S c h l o s s e r  Y v i e l b K > n y  

n a  W f j g r z e c d i  n a r Ó Y Y i i i  z .  n i e c z y n n y m  

j u z  Y \ - Ó Y V c z a s  D r e m  B o r b a s e m  j a k o  b o -  

l i a l e r  n a n o d o Y Y - y n  I n n a .  s y n u a o j a :  J e y y c y  

p o m o e m k  p r z - e r m s i  ( l a l e k i m  l u k i e m  

p i ł k ę  n a  p r a w e  s k r z y d ł o /  d o p i ł k i  b i e g -

Uo nabycia  we (innie; mż. Leon Tlcohan KBAKv)\\ 
ul. Dunajewskiego 2, tel 171-57.
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Najlepsza kawa oraz wyroby cukiernicze 

|  T e l e f o n  126-07 T e l e f o n  116-57 |

Lie B raun  a  publiczność woła rad o ­
śnie i podniecająco na  swego u lubień­
ca „Czibi, czibi“ ( ta k  go pięszczotli- 
wie nazywano. A ;-,,Czibi“ dochodzi do 
miejsca, w ' któńylh pod" rfógi m ia ła  
mu upaść  piłkąk Miała upaść, lecz nie

Dnia 10 lutego w yjechała  słynna 
nasza  t ró jka .,  olimpijska, Kowalski, 
W olkow ski,W arćM w t:zyk  jako p ie rw ­
sza  linia a tak u  reprezen tac ji  Polski 
na  miesięczne tourne n a  zachód 'Eu 
ropy. Droga obejmowała Berlin-Lon- 
dyn-Brukselę-A m sterdam -TEm burg.

Trzy*; rozegrane mecze w Berlinie 
m iały być jed y n ą  (zaprawą rep rezen ­
tacji pańs tw a przed m istrzostw am i 
św ia ta  w Lon.dytu.-e-,- Dwa pierwsze m e­
cze przyniosły wysokie porażki 2 : 7 
i 1 : 5 z G erm an Canadians, d rużyną  
złożoną z samych kanadyjczyków , k tó ­
rzy reprezentowali, jak  s ię  później o- 
kazałóy wyższą klasę  od reprezenta- 
cyj, w ystępujących  w Londynie. T rze­
ci mecz zakończył się nieznaczną p rze ­
g raną  z Berlinem  3 : 4.

Po tym  jakże  k ró tk im  przygotowa­
niu rozpoćąęła rep rezen tac ja  boje swo­
je na m istrziostwach^swiata w jednej, 
g rupie  z K anadą, Szwecją i F rancją . 
P ierw szy  s ta r t  przyni£feł pewne zwy­
cięstwie, nad Szwecją 3 : 0. -Mecz z K a ­
nadą  ,zakończonej p rzeg raną  2..: 8 w y­
kazał bardzo dobrą postaw ę Polski, 
a  równocześnie przyniósł m ałą  śenza- 
<\ió,.gdyz jedynie Po lska  do końca tu r ­
nieju m istrzowskiego s trze li ła  K an a ­
dzie 2 bram ki, sz tuki lej dokonał Mar- 
chew czykćN a  podstawie wysokiej w y­
granej 7:1 z niewiele u is iępuąc j j  Szwe­
cji F ra n c ją  weszła P o lska  do półfinału 
(wraz z Anglią, Szwajcarią  i Węgrami.

I  znów tu ta j  odniosła Po lska  w spa­
niałe zwycięstwo, nad W ęgram i %(), 
rozgryw ając  jeden z najlepszych  m e­
czy swoich w Londynie. N astępny 
mecz z Anglią, k tó re j  Po lska  p rzed ­
tem  wogóle nie widziała i zaskoczona, 
była jej grą, a w bram ce grał Przeź- 
dziecki przyniósł zbyt wy&oką p rze­
g raną  0:11. Mecz Zje Szwajcarią  p rze ­
graliśm y w najn ik łe jszym  stosunku 
0:1 i w yn ikp len  najlepiej loizwiBmd-, 
dłił s tosunek  sił. W  identycznym  s to ­
sunku  0:1 p rzegra liśm y os ta tn i  mecz 
londyński z Czechosłowacją n a  k ilka

kund przed końcem -m eczu, jeszcze 
mniej u s tępu jąc  Czechosłowacji, niż 
Szwajcarii.

W ystęp  Polski w Londynie to r e ­
w elacja  m istrzostw . Od 6 lat  Polska

upadła, gdyż we właści wyih mojmei\<?ie 
wysunęła  się łysina  S y n o w ca ,p d  k tó ­
rej odb iia  znalazła się znowu w sTerze

odpadała  zawsze w pierwszej rundzie, 
a  poszczycić sfęł mogła jedynie odoso­
bnionymi zwycięstwami nad... J a p o ­
nią, Belgią, 'Estonią, p rzeg ryw a liśm y  
z Eranoją ,remisował i z Włochami i 
Węgrami. A  dżfe p5» Londynie znaleź­
liśmy się w elicie hokejowej Europy 
po Szwajcarii i Czechosłowacji na 
trzecim  miejscu. A już Niemcy, WŚęi 
gry, Szwecja --w tej cli wili p rzed s ta ­
wiają niższą klasę. Sukcesy Polski 
przeszły najśmielsze ofizekiwairia, to ­
też radość w Polsce, m s ła  z każdym  
dniem wraz z zainteresowaniom  lioke- 
jeih, k tó ry  .stał s'ię ulubionym sportem  
przede w szystk im  w K rakowie, dzięki 
zdobyciu m istrzostw a Polski przez 
Cr.aoovię i dzięki temu, ztej podstaw ą 
sukcesów reprezen tac ji  Polski była 
nasza  śęTnpatyczna trójka.

Zj Londynu wyjechali nasi reprezen- 
fanci da/l5ruxel]i, aby ttfta. wizupółnie 
nienorm alnych w arunkach  (fco^gko, za­
duch, pech — trzy b ram ki zowypra*ooń 
wań Polaków) (mzftgrać szpetnie, 'z  B- 
toile du Nord, drużyną sk ład a jącą  się 
z ,-sam$h}y, kaftadyjszyków  z w y ją t ­
kiem jednego Belga, 1:5. W A m ste r ­
damie pokonali d rużynę holenderską, 
ząsiloiiąrdwoina kanadyjczykam i, k tó ­
ra pokonała  Etoile du Nord 3:2, d w u ­
kro tn ie  w wysokim stosunku 4:0 i 7:0, 
przyczem ten  j^statni mecz był popi 
se ln  naszego a taku ..W  H am burgu  spo­
tkali  się na zakończenie z repreżen- 
tac ją  H am burga  także  wzmocnioną 
dwoma bardzo dolnym  kanadyjezyka- 
kami i dzięki niebywale szczęśliwie 
grającem u bram karzow i niemieckiemu 
uzyskali  jedynie dwa rem isy ,0:0 i 1:1. 
Dnia 7. m arca  nasza t ró jka  zobaczyła 
znó\W Bolskę, p e łn a . wrażeń j a k  n a j ­
milszych, radości i w poczuciu dobrze 
spełnionego obowiązku.

Nie wątpim y więc; że będziemy po­
trafili w c i ą g n ą ć  rezu l ta ty  z tegorocz­
nego i ^ o n u  w sezonie p rzy sz ły m  dla 
klubu naszego. Zdobycie m istrzostw a 
Polski przez Craoovię, dppuszmżhnie 
na-s do tu rn ie ju  o puha r  Europy, 'a tak  
nasz jeden  z p ierwszych na  kon ty n en ­
cie otw orzyć nam  muszą drogę na 
szerszą a renę  m iędzynarodową i do 
dalszych sukcesów!

piI M  S i i
Chemiczna Farbiarnia

Fr. JOGAŁŁA
Centrala: ul. Dietla 93. Tel. 141-65 

Wykonuje najsolidniej i najtaniej 
F I L I E :

Grodzka 2 J. Lea 12 a
D i u g a  23 Lwowska 22

M i g a w k i
Mecze z W. F  V-, S ikłertłiljeiE . K. E.

zmuszeni byliśmy odwołać. Obydwie 
d rużyny w iedeńskie jm staw  ily tak  w y­
górowane w arunk i ilnans&we, że m u ­
sieliśmy zrezygnować zśj,sprowadzenia 
ich do K ra k o w a  WEV. przybył nadto 
|lo Krynicy w bardzo.,.słabym składzie^, 
oboć i tak  potiafił  pokonać Czarnych 
4 : 1. Tak  samo z powodu zbyt '.wiel­
kiego ry zy k a  finansowego odwołaliś­
my mśc.z ze Szwedami. Odwilż, wzglę­
dnie zbyt s ilny mróz w tynlr(hzaśie n a ­
kazyw ały  uiarn tak  palt-ąpić.

Potw ierdzenie jSlusznego zdobycia 
m istrzostw a Polski m am y w w ynikach  
towarzyskich. Pokonaliśm y na  po­
c zą tk u  sezonu A. Z. R  poznański 1 :0, 
za mecz z k fó ry jś^o trzym aliśm y  na  
m istrzostw ach Polski, jak  i jrazostałe’ 
drużyny, walkover. Zremisowaliśmy 
3 : 3 g ra jąc  bez Kowalskiego^.! d ru ­
giego a ta k u  z Pogonią ka tow icką  w 
Katowicacfij, k tó ra  pokonała  y;3|ą : 1 
Czarnych. W ygraliśm y (w kombinacji 
ze Śląskiem) 2 : 0 z Sóclertalje) k tó ra  
zdobyła mistrzostwo K rynicy  przed 
KTU i Czarnymi.

Drużyna juniorów i U. drużyna 
t renow ały  w i.ym sezo.majinf«nzywnie.. 
Drużyną juniorów opiekował się spe­
cjalnie Adam  Kowalski, będąc&pew- 
uym  wyłowienia na  przyszłość dobre­
go n a rybku  dla  I. drużyny. I i . 'd r u ż y ­
na  pożegnała 2 mócze /, O. AL P. w y­
g ryw a jąc  11 : 1, a  z Sokołem II. i W 
dwóch terc jach  7 : 1 .

M archcwczyk i Kowalski obchodzili 
w tym  sego-nie jubileusze JOO-tnego 
meczu w I.«drużynie, (po Ziętkiewi- 
czu dopiero drugi i trzeci jubileusz 
tego rodzaju). M arehewezyk na m e ­
czu z KTH w Krakowie, a iK oK alsk i  
pódczas m lpzu z Czarnymi w Kryfucy.; 
M atchewczyk wystąpił  poraź p ie rw ­
szy w barwach Cracoyii 31. XII. 1927 
r. na  meczu z L eg  ją  w arszaw ską  pod­
czas I. tu rn ie ju  o  mistrzostwo Kryni- 
cy£ Mecz te,h p rzegra liśm y w wysokim 
stosunku  1 : 14. Kowalski pierwszy 
swój mecz rozegrał A. III . 1928-r. prze-

naszego zasięgu.

(Dokoiiczenie nastąpi)

k / ;  w y p r a w y  n t T T a c h ó d

B U F E T - R E S T A U R A C J A

P © p  $  E T I I A
Kraków, ul. św. Tomasza 11

P O D
oraz t r u n k i

N O W Y M  Z A R Z Ą D E M  —

P O L E C A  

wyborową kuchnię na m aśle  
krajowe i zagraniczne.
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R E S T A U R A C J A  P
Telefon 154-4?

WYDAJE SMACZNE 
W ycieczkom zniżki.

O W S Z E C H N A  K r a k ó w ,  Karmelicka 17.
(róg ul. Garbarskiej) Telefon 154-4?

OBIADY Z 3-ch DAŃ PO 1 ZŁ. MAŁE PORCJE PO 50 GR.
Obfity bufet. W ieczorem koncert.

M istrzostw o Polski na rok 1937

Cracovia 5 7 : 3 10 : 3 1
W arszawianka 5' 6 : 4 12 : 3 11
K. T. H. 5 6 : 4 9 : 5 III
A. Z. S. Warszawa 5 6 : 4 8 : 7 IV
Czarni 5 5 : 5 1 1 : 8 V
A. Z. S. Poznań  5 0 : 10 0 : 25 w. o. VI

ciw lwowskiej Pogoni w Krakowie. 
Mecz ten  p rzegra liśm y nieznacznie 
0 : 2. Kowalski zadebiutował w b ram ­
ce, na  k tó re j  to pozycji rozegrał '15 
p ierwszych meczy, t renu jąc  „cicha­
czem" w a taku . W  sezonie 1929/30 
w ystąp ił  poraź p ierwszy n a  lew ym  
skrzydle. Już  w sezonie 1929/30 w y­
branym  został M archewczyk do r e ­
p rezentac ji  Polski na  m istrzostw a Eu­
ropy do Chamonix, jako najmłodszy 
rep rezen tan t  państw a. W  sezonie n a ­
s tępnym  1930/31 g ra ją  już obydwaj 
M archewczyk i Kow alski w I. Teamie 
Polski na  m iędzynarodowym  turn ie ju  
katowickim.

S tatystyka I. drużyny w sezonie 
1936/37. Meczy rozegrano 21, z czego 
wygrano 15, nierozegrano 3, przegra- 
grano 3, z ogólnym stosunk iem  b ra­
m ek  98:21 na naszą  korzyść. i 

W  drużynie  grało 17 graczy. N a j­
więcej meczy grali:  20 Maciejko, Mi­
chalik, 19 M archewczyk, 18 Wołkow- 
ski, 16 Balcer, 1 czarnik, 14 Stachura ,

M om ent z zaw odów  B. K. E. (Budapeszt) -  C racoy ia . Pod bram kg C racov ii.

Odznaki pam iątkow e za zdobycie 
m istrzostw a Polski nadał Zarząd K lu­
bu drużyn ie  hokejow ej i k ierow nikow i 
Sekcji. Odznaki o trzym ali  n a s tę p u ją ­
cy gracze: I. d rużyny: Maciejko, Czar­
nik, T ry tko , Kowalski, W ołkowski, 
M archewczyk, Toni, Michalik, Balcer, 
Oensor, Keller, S tachura , Łyczak, p- 
raz k ierow nik Sekcji Szembek. ,

T a b e la  i o zgry  w e k  o m is tr z o s tw o
przedstawia  się nas tępująco :  

M istrzostw o KI. A KOZHL na rok  1916/37.
Klub Oier Punktów Bramek M iejsce

Cracovia 5 10 : 0 55 : 2 i.
K. T. H. 5 8  : 2 36 : 5 u .
Sokół 5 6 : 5 14 : 14 i i i
Makkabi 5 4 : 6 5 : 12 IV.
Wawel 5 2 : 9 7 : 40 V.
Legia 5 0  : 10 3 : 29 VI.
M istrzostw o KI. B KOZHL — g ru p a  krakow ska.
Cracovia II. 2 4 : 0 16 : 1 I.
O. M. P. 2 2 : 2 6 : 11 II
Sokół II. 2 0 : 4 0  : 10 III.

13 Kowalski, 11 Keller, 8 Toni, >7 Cen- 
sor, 6 T ry tko , 4 Jusewicz, Pachla , 2 
P ie traszko , 1 M akowski, Pytel.

B ram ki strzelili: W ołkowski3 11,
M archewczyk 27, Kowalski 11, M i­
chalik  7, Toni 4, Balcer, Oensor, S ta ­
chu ra  po 3, Keller 2, Czarnik i Pach la  
'po 1. t

Ogółem I. d rużyna  Cracovii rozegra­
ła dotąd 156 meczy, z czego \90 w y ­
grała, 20 nierozegrała, a 46 p rzeg ra ła  
z ogólnym stosunkiem  bram ek  444:239 
na naszą  korzyść.

N ajw iększą  ilość meczy w I. d ru ­
żynie grali:  Ziętkiewicz 121, M archew ­
czyk 107, Kowalski 101, T ry tko  80, 
Balcer 77, Czarnik 74, Łyczak  67, 
K eller  59, Szeliga 51, Maciejko 49, 
M yszkowski 48, W ołkow ski 48, Micha­
lik 45, Latacz  31, Brochowski 30.

N ajw iększą  ilość bram ek strzelili: 
M archewczyk 97, Kow alski 95, W o ł­
kow ski 61, Czarnik  22, Ziętkiewicz

22, Balcer 20, Prochow ski 19, Micha­
lik 17, K eller  15, M yszkowski 10, :Ka- 
m iński 7, T ry tko  6, .Pazdanow ski 6,

V"" Jubileusz Cracovii
J a k  już w ostatnich, num erach  B iuletynu 

donosiliśm y K lub Sportow y „C racovia“ obch- 
dzić będzie w 1937 ro k u  jub ileusz sw ej 30-let- 
niej p racy  d la  rozw oju sp o rtu  polskiego.

Celem należy tego  p rzygotow ania u roczysto ­
ści jubileuszow ych w yłonionym  zosta ł K om i­
te t  iz p. w iceprezesem  K lubu, Drom K w ie­
cińskim  Zdzisław em , R adnym  m. K rakow a, ja ­
ko przew odniczącym  i p. Zasadlnim W łady­
sław em , jako  sek re ta rzem  — n a  czele. Do 
K om itetu  pow ołani zostali rów nież: p. re d a k ­
to r  W asilew ski A ntoni, jako  zastępca  przew od­
niczącego oraz szef sek c ji propagandow ej, p. 
K ałuża  Józef, jako  szef sek c ji spo rtow ej i p. 
Dr. P iscliinger Staauslaw  jak o  szef sek c ji-f in an ­
sow o-gospodarczej.

K om itet odbył szereg  posiedzeń n a  k tó rych  
zastanaw iano  się przede w szystk im  nad  u s ta ­
leniem  te rm inu  uroczystości jubileuszow ych. 
W ziąw szy pod uw agę trudności techniczne u- 
rządzenia  jubileuszu w pierw otn ie  usta lonym  
term in ie  pierw szych dni m aja, K om itet sko- 
Irzystał z „D ni K raków  a “ i uchw alił w łączyć 
„D ni Cracoyi “  do „D ni K rakow a".

Pow oli poczyna się k rysta lizow ać program  
naszych uroczystości jubileuszow ych, k tó re  
p rzedstaw iać  się będą napraw dę im ponująco. 
D otąd ustalono narazie  ogólny zarys im prez 
jubileuszow ych i t a k :
w  dniu 27 m aja  — M iędzynarodow e zaw ady ko- 

la rsk  e  na  w łasnym  to rze 
betonow y, z udziałem  za ­
granicznych asów  zawodo­
w ych.

w dniach 1—5 czerw ca — T urn iej koszyków ki, 
s ia tk ó w k i i hazeny  z udz ia ­
łem  drużyn  m iejscow ych, 

w dniach 5—6 czerw ca — W ielki tu rn ie j p iłk i 
nożnej z u d z a łe m  jubilata, 
A dm iry, m is trza  A u strii, o- 
raz  praw dopnd bnie R eagra- 
s k  ego K. S. M istrza Ju g o ­
s ław ii i jed n e j z czołowych 
d rużyn  ligowych, 

w dniach 12 i 13 czerw ca — M iędzynarodow e z a ' 
w ody szczyp ió rn iaka  W ie­
deń—K raków  i W iedeń — 
C raccm a.

w dniach 13 czerw ca — Jubileuszow e zaw ody 
lekkoa tle tyczne  z u d z :ałem  
najlepszych  zaw odników  
z Polski.

w dniach 19 i 20 czerw ca — T urn iej p iłk i nożnej 
z udziale  4 najlepszych  d ru ­
żyn w aterpolow ych.

J a k  z tego* w idać K om itet jubileuszow y 
dok łada  w szelk ich  s ta ra ń , ażeby jubileusz 
O racovi dostarczy ł przyjaciołom  naszym  e- 
mocji spo rtow ych  we w szystk ich  .gałęz iach  
s portu ._________________________________________

Zawodnicy Cracoviina progu sezonu
P iłk a rze  Cracovi z powodu d ługo trw ałych  

roztopów  w yszli na  t. zw. zieloną m uraw ę 
nieco później niż la t ub ieg łych  i rozegrali 
zaledw ie k ilk a  sp o tk ań  tren ingow ych  w yka­
zując naogół n iezłą  formę.

W  p ierw szych zaw odach ze Z w ierzynieckim  
K. S. zw yciężyli nasi w  s to su n k u  6:2, n a s tę p ­
ne .zawody z W. K. S. W aw el zakończyły  
się w ynikiem  n ierozstrzygn ię tym  4:4, przyczyna 
w ojskow i prow adzili do pauzy 3:1, jed n ak  npo 
pouzie u legli lepszej technice biatoczerw o- 
nych, k tó rzy  zdołali w yrów nać.

m © w m
W szelkie zlecenia w Krakowie wykonuje:

poleca na św ięta swe znakomite piwa :
EE Marcowe, eksportowe, świętojańskie, porter

Skład piwa okocimskiego j krakowskiego św . J a n a  5.
T e le fo n  101-95 S p ó łk a  z ogr . odpow . w  K rak ow ie T e le fo n  173-95
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Wojciecha Pawlika
KRAKÓW, Wielopole 5 
Poleca znakomite zakąski 
i napoje- Piwo Okocimskie 
specjalnie konserwowane

I T E L E F O N  N r  115 2 9 .

Przeciw nikiem  daleko  groźniejszym  i zna­
komicie przygotow anym  kondycyjnie by ła  
d rużyna N aprzodu z K atow ic, lecz i itu  fCra- 
coyianie zadem onstrow ali grę w ysoko te c h ­
nicznie s to jącą  i zw yciężyli K atow  czan w s to ­
su n k u  5:1. — Z apraw ien i ju ż  nasi p iłkarze  
w pokonyw aniu trudności terenow ych zaprosi­
li n a  n a s tęp n ą  niedzielę silną drużynę Ligi 
śląsk iej K. S. Policyjny z K atow ic, ,i rmji,mo 
dzielnego1 oporu (niezawsze fa ir walczącego) 
przeciw nika rozgrom ili go w sto sunku  8:0.

N astępne dwie niedziele w ykorzysta li pił­
k arze  biorąc udział w drużynach  re p rezen tacy j­
nych  Kraków)ij i  P o lsk i Zachodniej. 'Z i zaw odni­
ków  naszych powołano do rep rezen tac ji zna. 
kom itego Żiżkę oraz niezaw odnego Górę.

W czasie Świąt W ielkiej nocy roze­
g ra  Cracoyia na swym boisku dwa 
mecze międzynarodowe ze znakom itą 
zawodową drużyną austriacką F. C. 
Wien. Goście wiedeńscy po w span ia­
łych sukcesach  w Południowej Afryce 
znajdu ją  się  w wspaniałej formie 
i p rzybyw ają  sw ym  rep rezen tacy j­
nym  składzie:

B ram karz :  B randsta tter
O brońcy: J e l l in e k ,  T h a le r
Pomocnicy: Bohm, Zlatolilavok,

H rd licka
N apastn icy : Bortoli, Secemsky, Ko- 

zian, W eitz, Hass mann.
Gracze podkreślen i są rep re z en ta ­

cyjnymi zawodnikami W iednia i A u ­
strii.

W  niedzielę dnia 4 k w ie tn ia  I. drużyna 
Cracowii w yjeżdża do Łodzi by rozegrać i p ierw ­
sze po- pow rocie do Ligi zaw ody i Ligowe z Ł. 
K. S. ein. W ierzym y, że nasi mili p iłkarze  nip 
zaw iodą pok ładanych  nadzie i i okażą  is:i.ę igod- 
nym  przeciw nikiem  groźnego na sw ym  g ru n ­
cie ŁKSu.

»W szędzie dobrze a najlepiej w domu*
P rzez  jed en  rok  bieżnia Cracovii leża ła  o d ­

łogiem, ro sły  na  niej chw asty  i traw a , a t r e ­
n ing i p row adziły  tam  ty lko  dzieci z niańkam i. 
L ekkoatle tów  nie było — przenieśli się w szy­
scy  na  nowy Stadion M iejski w yposażony w d o ­
skonałą , nośną bieżnię, p rzestronne, szatnie, 
try b u n y  i t. p. Z daw ało  się że już ta k  już

przez długie la ta  pozostanie i  bieżnia Craco- 
vii, k tó ra  „w idzia ła  i  „nosiła" 'praw ie w szy st­
k ich  najlepszych  zaw odników  polskich z Ku- 
socińskim  n a  czele a tak że  d rużynę W ysoko- 
skulskiego k lubu  z P rag i, — będzie < powoli z-a- 
fn ierać  i  rw końcu zniknie zu p e łn ie .1

Je d e n  rok  pobytu  n a  „obczyźnie" 'przekona,' 
naszych  lekkoatle tów , że pomimo w ygód ja  
k ie  mieli n a  Stadionie, nie zak lim atyzu ją  \si(ę 
się  tam  i trz eb a  będzie W ócić  'cło „domu". 
Zaw odnicy czu li się na  now ym  gruncie obco 
i brakow ało  im  tego p ie rw iastk a  rodzinnego, 
k tó ry  zezw ala n a  pewność, siebie w  m yśl s ta ­
rego  przysłow ia „W olność Tom ku ov swoim 
dom ku". — D ecyzją zapad ła  i postanow ili o- 
puścić w ygodny Stadion, i jprzen ieść isię ż po­
w ro tem  n a  boisko Cracovii. Jeszcze p rze7 
jak iś  czas tren in g i będą prow adzić n a  Stadionie 
lecz z chw ilą  gdy bieżnia Cracovii zostanie 
g run tow nie zremont-owana, a  sza tn ia  łyżw iarzy  
oddaną im  będzie do u ż y tk u  h a  czas letni, 
przeniosą się  osta teczn ie  na  w łasne boisko. — 
Roboty adapcy jne  na  bieżni rozpoczną się ju r 
w najbliższych  dniach  po św iętach  W ielka­
nocnych  i p o trw a ją  praw dopodobnie 2 —3 ty ­
godni. i l

W zw iązku z jubileuszem  15-lecia is tn ien ia  
sekcji lekkoatle tycznej, ja k i będzie obchodzić 
w ram ach  jubileuszu klubow ego, zostaną zor­
ganizow ane zawody -ogólno ' polskie, e lim ina­
cyjne przed w yjazdem  rep rezen tacy jne j d ru ­
żyny P olski do A ten. Zawody te , 'co do któ 
rych  nie zapad ła  jeszcze o sta teczn a  decyzja 
odbyłyby się ż -  początkiem  m aja  br. -  Prócz 
tego- p ro jek tow any  je s t tak że  mecz lek k o a tle ­
tyczny  z Pogonią Lw ow ską, k tó rab y  p rzy je ­
ch a ła  do- K rakow a z K uchark im  na czele. 
Lekkoatleci: nasi o trzym ali z B udapesztu  p ro ­
pozycję odbycia dwu meczy lek k o a tle ty cz ­
nych z d rużyną w ęgierską, w K rako wie z 're ­
w anżem  w Budapeszcie, Odnośnie te j propo­
zycji nie powzięliśm y jeszcze żadnych uchw ał 
gdyż s ą  one uzależnione od możności wzmoc­
nienia naszej drużyny, zaw odnikam i innych 
klubów  polskich.

J e s t  to  sezon w iosenny, k tó ry  będzi • jeszcze 
u zu p eh ro n y  zaw odnikam i m istrzow skim i ta k  
okręgow ym i jąkl i  Polski.

Pierwszy występ pływaków
N a zim owych m istrzostw ach  pływ ackich 

Polski odbytych w ubiegłym  m iesiącu we 
Lwowie najsi p ływ acy  w ykazali znowu, że n a ­
leżą naidal do  elity , gdyż przy dość silnej 
konk u ren c ji zdołali w yw alczyć z i AZSem w a r­
szaw skim  w icem istrzostw o P olski, popraw iając 
n ąw et rek o rd  O kręgu K rakow skiego w sz ta ­
fecie sty lem  dowolnym 4 —200.

P rą c a  w Sekcji p ływ ackie j pod kierow nic­
tw em  p. Rosego w ili i isp,odziewać się należy, 
że .sym patyczni p ływ acy w ro k u  jubileuszow ym  
po m arnym  sezonie roku  ubiegłego nap raw ią  
całkow icie sw ą  rep u tac ję  i w rezu ltac ie  po ­
w rócą do Ligi p iłk i wodnej.

Z pod znaku piłki celluloidow ej
R eak tyw ow ana Sekcja  Tenisa stołow ego zdo­

b y ła  w bież. roku  m istrzostw o O kręgu KI. 
B, nie p rzegryw ając  ani jednego spo tkania .

W sp o tk an iu  elim inacyjnym  o w ejście dq 
KI. A. z podokręgiem  A ndrychow skim , k tó ­
re  odbyło się w  dniu 21 m arca  br. w lokalu 
Z . T. S. d rużyna  Cracowii pokonała  drużynę 
A ndrychow ską w sto sunku  £1:0 i. 3:2.

Po tych  zw ycięstw ach d rużyna nasza w e ­
sz ła  do KI. A. ok ręgu  krakow skiego.

niedoścignione'
S ekcja  p c s 'a ia  k ilk u  bardzo dobrych zaw od­

ników  m iędzy innym i: Paszkow ski, G rotyńdki, 
Stoczku, Papjńsk-i i inni.

Sekcja  u rządziła  rów nież tu rn ie j w ew nętrzny  
K lubu o- 5 cennych ! nagród, ufundow anych 
przez P .P .:

W iceprez. Dra C zapnickiego, K pt. Waw- 
rzec,kiego, dyr. Jeża , K ow alskiego li F e liń ­
skiego1. ' 1

K ierow nikiem  Sekcji je s t p. Cyroń Teofil, 
a jego- zastępcą  p. K siążek  Ignacy.

Koszykówka męska
Mimo w ielk iej konku renc ji n as i koszykarze  

uzyska li n a  m istrzostw ach  Polsk i w Poznaniu 
trzecie  m iejsce po A. Z. Sie Poznańskiłn; i K, 
P . W . — Poznań. W ynik  ten  należy  uw ażać 
z,a, sukces, gdyż u-asi m ili zaw odnicy h a tra - 
łili na, przeciw ników  dysponujących znakom ity 
formą.

Sekcja; p iłk i ręcznej pod k ierow nictw em  p. 
por. R ossm ana  w inna w ykazać  w roku  'jubi­
leuszowym  w ięcej spoistości, czego n ies te ty  
b rak  jej było w o sta tn im  sezonie, w ypełnienie 
teg o  w arunku  będzie n iew ątp liw ą gw arancją  
przyszłych  sukcesów .

W z n a w ia jq c  nasze w y d a w n ic tw o  po 

d w u m ie s ię c z n e j  p rz e rw ie  z i m o w e j  

ufamy, że sym pa tycy  naszego  p ism a nie 

o d m ó w ig  nam  da le j  sw ego  p o p a rc ia .

Serdeczne życzenia
„WESOŁYCH ŚW IĄ T  W IELKIEJN0CY“

składa Czytelnikom i Sympatykom Biuletynu K. S. Cracovia
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